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« Czytając gazety niemieckie a mianowicie pruskie, jesteście 
bezwątpienia przejęci zgrozą na echo odszezepieństwa Rongiego i 
Czerskiego. Poczytuję za obowiązek upewnić was, że to są czyste 
wymysły gazeciarskie, dla łechtania uczuć protestanckich wynale­
zione. Stronnictwa tych dwóch zepsutych kapłanów, zamykają się 
w bardzo szczupłych granicach. Rozwiązła namiętność oderwała 
ich od jedności Kościoła ; potrzeba zaś utrzymania życia, doradziła 
im  rzucić się w objęcia nieprzyjaciół katolicyzmu, do czego obelgi 
na głowę Kościoła zdały im się najwłaściwszą drogą. Uradowani 
protestanci tcmi pociskami na Kościoł miotanemi, zaczęli wypłacać 
się rozsiewaniem fałszywych wieści o tryumfach tych nowych ich 
bohaterów’ i zbierać składkę na ich wsparcie.  W  rzeczy zaś samej, 
dotąd oprócz kilkunastu ludzi publicznie znanych ze złych abycza- 
jów, nikt się z katolików do ich sekty nie przywiązał.  więcej ona 
liczy w swem gronie protestantów niż katolików, i mamy nadzieję 
w Bogu, że ta nowa burza ludzkich namiętności,  mniej sprawi bo­
leści Kościołowi od dawnych. A ponieważ nie ma nawet zasługi 
nowości, i jest  tylko małpowaniem protestantyzmu, tuczymy sobie, 
Z.e wkrótce z pamięci nawet ludzkiej wygaśnie.

« Raczcie zamieścić dla wiadomości yviernych w waszym szano­
wnym Dzienniku okólnik J . W .  Administratora dyecezyi Poznań­
skiej X. Prałata Gajcrowicza, zawierający exkomunikę ogłoszoną na 
Jana Czerskiego, i przyjmijcie oraz zapewnienie głębokiego sza­
cunku i upoważenia z jakiem mam honor zostać Szanownej 
Redakcji ,  J

Najniższym sługą, X. * * *

I I I .  O K Ó L N I K  W Y D A N Y  DO A R C H I  DY ECEZY'1  P O Z N A Ń S K I E J .

Kiedy nie wygasła jeszcze w sercach naszych żałoba po zm ar­
łym  przed dwiema laty ukochanym o jcu ,  wiekopomnej pamięci 
i uwielbienia godnym  arcypaslerzu n aszym ; kiedy osierocone 
z-bjt wczesnym jego zgonem obiedwie Dyecezye oczekują 

otąd z upragnieniem stałego przewodnika i p a s te rza ; podo­
bało S i ę  wiecznemu i przyrodzonemu rzeczy ludzkich Samo- 
w ai cj zismucić uas znowu nowem nieszczęściem, którego 
wspomnienie  duszę każdego prawego katolika bolesnem przej­
mować musi uczuciem. Znalazł się x i ą d z , d l a  swego pożycia

Powołań,em kapłańskiem niezgodnego po dwakroć przesie- 
y 1 suspendowar.y, który wzgardziwszy ślubem czystości, 
K o k  I V .  K w a r t a ł  I V .

przy odbieraniu święceń na kapłaństwo Bogu uczynionym, kazał 
się w tutejszym kościele ewanielickim Ś. Krzyża zapowiadać 
w celu zawarcia m ałżeństwa i pozwał do sądu cywilnego swych 
własnych i uw iedzionej p r z e z  siebie n iew iasty  rodziców dla lego, 
że ci poczciw i i bogobojni ludzie wiarołomstwa jego swem ze 
Zwoleniem zatwierdzić nie chcę. Ojciec je g o  żyw o tem niecnym  
postępow aniem  syna d o tkn ię ty , wkrótce po odbytym w sądzie 
terminie z smutku i zmartwienia um ar ł .  Nie dosyć na tem, tenże 
xtadz posunął  zuchwalstwo swoje dalej : odstąpił  od jedności 
kościoła katolickiego zaparciem się prawd wiary świętej i w dwucb 
pisemkach drukiem  ogłoszonych , oznajmił światu nową swą n au ­
kę (mieszaninę z różnych dawnych kacerskich b łędów i osz­
czerstw zeb raną)  wypowiedział uległość i posłuszeństwo głowie 
widzialnej kościoła naszego , lżąc i wyszydzając całą społeczność 
katolicką w wyrazach tak sprośnych i zuch w a ły ch ,  iż wzdryga się 
pióro kreślic je tu w szczególności.

Tym nieszczęśliwym xiędzem jes t  Jan  Czerski były wikaryusz 
pilski. P ostać je g o  n ęd zn a  i obfadnie  p o liorna} w jakiej się t u ,  
przybywszy w roku 1 8 3 8 ,  z Prus  zachodnich , jako aspirant  do 
stanu duchownego p rzedstawił;  wzbudziła  litość w sercu kilku 
szlachetnie myślących osób. Z prawdziwie chrześciańską czuło- 
ścią zajęły się jego losem ,  a że by ł  pozbawiony wszelkich spo- 
Sóbow utrzymania się, naprzód m u wyjednały przytułek  w tute j­
szym alumnacie przy gymnazyurn katołickiem świętej Maryi 
Magdaleny z funduszów duchownych u tworzonym  a później 
wystarały się o jego przyjęcie do Sem inaryum  archydyecezalne- 
go. Kosztem tych dwóch Instytutów żywiony, odziewany i ksz ta ł­
cony, potrafił udaną swą skromnością i pozorną re ligijnością , 
oszukać tak dalece swych przełożonych , iż go na nieszczęście! 
do ważnych święceń dopuszczono. Jak  się zaś za tę litość i d o ­
brodziejstwa wywdzięczył? dowodem tego , jego  dotychczasowe 
gorszące zachowanie się i obecne religijne zawichrzenia. Na 
próżno Zwierzchność duchowna najczystszemi zamiarami o jego  
poprawę i uprzątnienie danego przezeń zgorszenia powodowana 
starała się zwrócić go na drogę cnoty i przyzwoitości,  z której 
zboczył. Napróżno dawała  mu stosowne napomnienia  i wyzna­
czała zrazu lekkie kary ; napróżno wezwała go przed s ieb ie ,  aby 
w poufnej przyjacielskiej rozmowie, stawić m u żywo przed oczy 
okropność przepaści w którą się szalenie rzuca. Napróżno , po­
stępując w duchu p ra w a ,  dała  m u kanoniczne napomnienie —  
monita canonica —  i zagroziła nareszcie surowością kar ducho­
w nych ,  jeżeliby b łędów przez siebie rozsianych nie odwołał i 
do wiary ś. katolickiej nie powrócił.  —  Wzgardził tem wszy- 
stkiem zuchwale. Na terminie  dnia 30  miesiąca Stycznia tu 
w miejscu wyznaczonem nie s taw ił  s ię ,  trwa dotąd w swym 
uporze i zaślepieniu : wszelkie owszem swe siły i zabiegi na to 
wy tęża ,  żeby coraz więcej nieostrożnych ofiar w swe sidła u ło ­
wić i w przepaść zasobą pociągnąć. —  U zuchw alony prolekcyą  
n iep rzy ja c ió ł kościoła katolickiego  lekceważy prawa i ustawy 
tegoż kościoła , wystawia j e n a  wzgardę i pośmiewisko , niepokoi 
familie ,  rzuca nasiona niezgody i nienawiści pomiędzy chrze-
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ścian sprawdzając na sobie wyrok pisma o bezbożnym w y rze ­
czony : impius cum in p rofundum  venerit peccatorum , conte- 
m nit ,  sed seq u i tu reu m  ignominia et opprobrium . P ro v e rb .  18, 3.

Wierny powinnościom urzędowania m eg o ,  za poprzedniem 
naradzeniem się z J W .  O bran y m  Arcybiskupem Gnieźnieńskim 
i Poznańskim i Prześwietną Kapitułą Metropolitalną Poznańską 
z boleścią serca donoszę W am  o tem sm utnem  zdarzeniu najmilsi 
w Chrystusie  bracia i wierni i zawiadamiam Was : iż X .  Jan  
Czerski były wikaryuszkościoła parafialnego w P i le ,  przez swoje 
odstępstwa od wiary św. kata l ickie j , przez swą apostazyą i roz­
siewanie b łędów  kacerskich , stał się w innym  kar kościelnych 
prawem  kanonicznem na takowe występki t. j .  na apostatów, 
schyzmatyków i kacerzy postanowionych « Math. 18, 17, Cle- 
m entin  lib. IV .  c. 1. Religiosos et Clericos pa tr im onia  contra 
hentes e tc . . .  c.  8 ,  sicut e. 9. ad abolendam , c. 13. dc haereti- 
cis. Goncil. Trident,  sess. 2 4 .  canon 9 .  etc. » że stosownie do 
tego jako uporczywy kacerz kościołem i jego nauką zuchwale ga r­
dzący, popadł w w ielką k lą tw ę kościelną, a więc odtąd jako m a r ­
twy od wszelkiego społeczeństwa z kościołem ś. katolicko-apo- 
stolskim odpadły członek uważany być ma i że nie prędzej do 
społeczności wiernych , sprawowania  obowiązków kapłańsk ich ,  
używania Ś.  Sakramentów i wszelkich innych łask,  do b ro ­
dziejstw.! przywilejów kościoła ś. katolickiego , przypuszczonym 
b ęd z ie ;  póki upamiętania  się swego i powrotu do zaprzysiężo­
nych stanu kapłańskiego ślubów, odwołania rozsianych przez 
siebie b łędów  i 'n a u k  kacerskich , niewątpliwych i jawnych nie 
da dowodów, a przez publiczną, wielkości popełnionych jawnych 
występków odpowiadającą pokutą nie zmaże i nie napraw i tego 
okropnego zgorszenia , którego jest sprawcą. Ostrzegają się przy- 
tem Prawow iern i  katolicy, iż gdy rzeczony Ja n  'Czerski przestał 
być katolikiem i wyłączony jest z hierarchii duchowieństwa ka­
tolickiego ; w szelkie zatdm  czynności kapłańskie  i parafialne  
p rze z  niego wykonywane , nie m ają ża d n rj mocy, są nieważne i 
tylko św in tokradzkie. Tymże sam ym  karom duch o w n y m , wyłą­
czenia od społeczności katolickiej,  od uczestnictwa Ś. Sakram en­
tów i wszelkich innych łask i dobrodzie js tw kościoła ś. katoli­
ckiego ulegają ci wszyscy, którzy się kacerskiemi jego b łędami 
dali uwieść , one dobrowolnie przyjęli  i w nich uporczywie trwa­
ją .  Tak z n imi jako i z przerzeczonym X .  Jan em  Czerskim nie 
wolno jes t  prawowiernym  katotikom wchodzić w żadne stosunki 
religijne na tak -d łu g o ,  póki się w swej złości nie opamięta ją  i 
szczerego swego nawrócenia się oczewislych i dostatecznych nie 
dadzą dowodów.

Dopełniwszy tym sposobem sm utnego obowiązku , niech mi 
się godzi wreszcie przemówić słów kilka do was najmilsi w C h ry ­
stusie bracia i w ierni.  Jeżeli zawsze , to szczególniej za dni na ­
szych baczyć nam trzeba na ową w-ielką przestrogę. Ś .  Piotra 
apostoła : « Trzeźwymi bądźcie i czuwajcie.  » Ta trzeźwość 
zaiste która posłuży do utrzymania  nas w czujności a czujność 
da nam  postrzedz nieprzyjaciela i przeciwnika , który silny i 
groźny jak  lew krąży około n a s ,  szukając kogoby pożarł .  Je s t  to 
już n ieukryty,  ale jaw ny  nieprzyjaciel : który nie zasypia , ani 
próżnuje  , lecz ciągle jest czynnym i silną potęgą działa , żeby 
roztrzaskać opokę, na której Pan zbudował swój kościół i ażeby 
jedność jego co do wiary i ŚŚ ,  Sakramentów a oraz i widzialnej 
g łow y kościoła ś.  zerwać i zniweczyć. Tego to nieprzyjaciela 
pociski ogniste  nie inaczej zdołamy odeprzeć tylko stałością i 
dzielnością naszej w iary ,  do Ef. 6 ,  16.

Wszystkie te zamachy i pociski na kościół nasz niech was by ­
najmniej nic dziwią i nietrwożą. Takie jest  bowiem jego prze­
znaczenie od Zbawiciela przepowiedziane : cierpieć i walczyć 
zawsze z przeciwnościami.  Lecz Ten , który mu burze  i nawalno-

ści przepowiedzia ł,  przyrzekł mu oraz swą opiekę i nieskazitel­
ność wieczną. Co ręka Wzechmocnego wzniosła i uporządkowała; 
tego żadna s i ł a ,  żadna przemoc ludzka i piekielna zmienić 
ani obalić nie zdoła. Dzieje kościoła przedstawiają nam częste i 
sm utne  przykłady odstępstwa i zaprzania się niebieskiej p ra ­
wdy, ale też zarazem i okropne ich skutki.  Kiedy religia ode­
pchnięta i znieważona odwróci od ludzi jasne swe oblicze, 
rozum ludzki pozbawiony jej światła  błąka się na oślep w cie­
mnościach : samotny i jakoby w zatraceniu nie wie co począć , 
wszystko miesza , burzy i wywraca. Człowiek bez religii po ­
dobny jest  do owocu ,  który przed czasem strącony z drzewa , 
skazany jest na zgniliznę i roztoczenie przez ro b a c tw o , przy 
promieniach ożywnych wiary owoc len dochodzi przyzwoitej 
dojrzałości; przystraja swoje drzewo a zerwany w właści- 
wćj p o rz e , staje się owocem żywota. W  każdym wieku życia,  
w każdym społeczności ludzkiej s tanie ,  we wszystkich zmianach 
niestatecznej doli, religia była  i jest oświeceniem rozum u , źrzó- 
d łem  czystego szczęścia , niezawodnych nadziei i pociech , ko­
twicą ocalenia. T rzym ajm y się mocno tej kotwicy, abyśmy nie- 
zaginęli w przepaściach , które nieprzyjaciele nasi przed nami 
kopią. W róćm y wszyscy do dawnej pobożności ojców naszych, 
do gorącości ich wiary, do gorliwości o je j  dochowanie .  Z w róć­
my serca nasze do bojaźni boskiej , do żarliwości o cześć j e g o , 
do zachowania  praw i nauk od niego nam danych ; a przez to 
zasłużymy, iż Bóg wyleje na nas wszystkie dary  litości swojej i 
zdumieni nieprzyjaciele rz ek n ą ,  dobry jes t  Róg dla nich i daje 
im miłosierdzie swoje. « Patiens est Deus in illis et elfundit su­
per  eos misericordiain  suam. Eccles. 1 8 ,  9 .  Ze zaś religia nasza 
niedozwala nam żadnej zemsty, ale ^owszem każe kochać n ie ­
przyjaciół i dobrze czynić tym, co nas nienawidzą i prześladują , 
przeto w upokorzeniu i z ufnością zbliżmy się do tro n u  laski i m i­
łosierdzia Boga i Pana naszego i prośmy C o ,  aby nieprzyjaciołom 
naszym ich w iny przebaczył. — Prośmy Go za nieszczęśliwymi 
braćmi na sz y m i , którzy za zdradą szatana i oszukaniem posłań­
ców jego wpadli świeżo w głębokie ciemności błędów, iżby itli 
Pan ośw iec ić ,  do upamiętania  się i poprawy przywieść > kościo­
łow i swemu powrócić raczył.  Prośmy G o ,  żeby i teraźniejsze 
niepokoje i zamachy na kościoł p o sk ro m i ł ,  żeby im przemocy 
nad nim nie d o z w o l i ł ; lecz go ciągle mocą ramienia swego strzegł 
i b ron i ł .  Nadcwszystko prośm y tego niebieskiego gospodarza : 
żeby zesłał robotników do winnicy s w o je j , tak wielce dziś u nas 
wśród obfitości żniwa osieroconej , i żeby nas obdarzył  kap łana ­
mi , którzy by byli światłem świata i solą ziemi. Bądźmy Bracia , 
mówię raz jeszcze słowy ś. A pos to la ,  trzeźwymi i czuwajmy, 
żeby nie przyszedł nieprzyjaciel i nie zasiał kąkolu pomiędzy psze­
nicę. Dawajm y mu zawsze odpór stałością w wierze, calem zaś 
naszem pożyciem starajmy się ciągle o to : iżby była  chwała  na 
wysokości Bogu a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.  u-Luk. 11., 
14. W tym celu polecam JM .  X X .  Dziekanom fo rm aln y m ; 
aby niniejszy okólnik po wszystkich kościołach swego obwodu 
niebawnie rozesłali i obowiązali Rządców tychże kościołow, że­
by go t a m ,  gdzie tego dla bliskiej styczności ze zwolennikami 
tego odszczepieństwa lub dla gorszącego ich w p ły "  '1 uważać bę ­
dą potrzebę we trzy następujące po sobie nieJzie e , tam zas, 
gdzie takowa konieczność nie zachodzi w je d n ę  tylko niedzielę 
ludowi na nabożeństwo parafialne zgromadzonemu po kazaniu 
zam bon odczytali z zachęceniem do m odłów  za kościoł, i nawróce­
nie wyżej rzeczonego obłąkanego xiędza, lut zież tyc wszystkich 
nieszczęśliwych o f i a r ł , które się błędami jego uwieść dały ,  u n i ­
kając przy tem jak  najmocniej tego wszystkiego , coby pokoj 
i zgodę pomiędzy mieszkańcami kraju  za łocic mogło.

O dopełnieniu  tego polecenia zechcą JM . \ X .  Dziekani prze-
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stać documents insinualionis przez każdego Rządcę kościoła pod 
pisane,  w przeciągu czterech tygodni do akt konsystorskich.

W Poznaniu dnia i 6 Lutego 1815 r.
Administra tor Jene ra lny  Archydyecezyi Poznańskiej.

S t .  G a j e r o w i c z .

E M I G R A C Y A .

ODPOWIEDŹ XIĘDZU KORYCKIEMU I DZIEWIĘCIU XIĘŻOM D A W N Y M .

Kto czyta Dziennik Narodowy i D emokratę, n iepom alu  b y ł  
zdziwiony, jak i my sami,  wyczytując w tym osta tn im , w nu m e­
rze z dnia 22  Marca b .  r .  uwagi dla Dziennika Narodowego, 
poczynione przez xigdza Koryckiego z  upoważnienia, jednomyśl­
nego, dziewięciu dawnych x ię iy  polskich, na braterskióm zgro­
madzeniu dnia  10 Marca 1815 r . ! ! W uwagach tych X .  Korycki 
i dziewięciu xięży dawnych obwiniają  Dz. Naro .  jakoby  on wy­
rzucał ze złorzeczeniem  X iędzu Ściegiennemu że by ł  wyexallo- 
towanym demokratą , że nie wiele m ia ł relign ; jakoby go oskar­
ż a ł o zbyteczna żarliwość putryotyzm ii ,p o tęp ia ł i z ło rzeczy ł 
ś m i e r c i  błogosławionego męczennika P o lsk i! To wsżystko wy­
czytawszy w num erze  203 Dz. Nar.  X .  Korycki z upoważnienia  
dziewięciu Xięży dawnych, daje m u swoje nauki i m orały ,  wy­
kłada pismo święte,  unosi się , oburza, rozczula, kanonizuje, sa­
dowi na szczycie wieczności xiędza Ściegiennego, który jeszcze 
żyje a Dz. Naro. potępia nazywając jego postępek niepolskim , 
nieludzkim i niechrześciańskim.

Albo xiadz Korycki i dziewięciu jego kolegów nie zrozumieli,  
albo zrozumieć nie chcieli a r tyku łu  Dz. N aro .;  a przecież tak^pn 
jest  jasny  dla innych ! Jakoż Dz. Nar .  oświadczywszy, iż mając 
« o poruszeniach chłopów w Lubelskiem i Radomskiem i aresz- 
tacyach ztąd wynikłych kilka wiarogodnvch korrespcndencyj » 
analizuje je  i przedstawia publiczności to co w nich znajduje. 
Istotnie , w korrespondeneyach tych było : że Ściegienny sfa ł­
szow a ł bullę do duchowieństwa, że nu; wiele m ia ł religii, że 
b y ł uiyesealtoHHinym demokratą, że znaleziono w jego papierach 
listę osób wskazanych na powieszenie, że rząd rozesłał okolniki 
do Wójtów G m in n jc h  w który th  naucza iż Ściegienny robił spi­
sek kom m u n is t 'c zn y ,  m a jący .n a  celu wyrżnięcie właścicieli, 
posiadaczy i osób rządowych, a ieże  publiczność temu nie wierzy, 
uważając to za intrygę rządu. To wszystko Dzień. Naro. znalazł 
w korrespondeneyach i przedstawi! publiczności,  X iedza Ście­
giennego ani oskarżając, ani mu złorzecząc, ani go potępiając-, 
a chociaż uważał korrespondeneye za wiarogodne , jednakże wie­
dząc jak w samej Polszczę t rudno mieć pewne wiadomości o wy. 
padkach po litycznych , w s trzym ał się od wszelkiego sądu o nim 
czekając aż się rzecz lepićj nie wyjaśni : bo Dzień. N ar .  nic le- 
kornyślnie nie czyni, nikogo nie potępia ,  ani uświęca na ślepo i 
na pierwszą lepszą pogłoskę.

Dziennik Narodowy przedstawiwszy wiadomości powzięte 
z korrespondencyi tak jak je znalazł,  robi następnie swoje własne 
uwagi, w których potępia bezwątpienia wszystkie bałamuctwa 
utopie i g łupstwa a między temi i kommunizm, rozrywające je 
dność pojęć między Polakami i złorzeczy wszystkim z tych ro­
daków, którzy podobnego rozerwania stają się przyczyną, nie ' 
mówiąc ani słowa o Ściegiennym, bo Dz. Nar. wiedział,"że za­
rzut ten przeciw niemu był czyniony przez rząd moskiewski, a 
przeto jeśli nie zmyślony zupełn ie ,  to podejrzany.

Oto co się znajdowało w artykule Dz. N ar .  z dnia 2 2  Lutego, 
i trzeba mieć wiele uprzedzenia ,  jeżeli nie złej wiary , •Witltrś^ 
chęć obwinienia lub wielkie ubóstwo pojęcia, żeby w dziesięciu 
nie umieć odróżnić słów korrespondencyi,  powtórzonych z niej 
faktów, od zdania i sądu własnego Dzicn. nie wymierzonego t

osobiście przeciw nikom u. Że zaś Dz. Nar. powstaje na kom m u­
nizm, to ma w tem bardzo wielką przyczynę, bo w ieże  są P o la ­
cy którzy go wyznają ;  i powaga nie tylko dziesięciu x ięży , ale 
dziesięć razy tylu i choćby na/dawniejszych, nie dokaże tego, aby 
D .N .m ó g ł  gdziekolwiek , a tembardziej w Polszczę kommunizm 
zachwalać. B ezwątpienia , jesteśmy tyle oświeceni, iż wiemy że reli- 
gia zaleca miłość i  wyrzeczenie się wszelkiego mienia dla ulgi 
swych braci, jak dobrze mówi dziesięciu, ale także wiemy, iż religia 
bynajmniej nie zaleca zabrać gwałtem na swą korzyść mienie temu 
który go dobrowolnie oddać nie zechce. Kommunizm zaś taki ja ­
kiego nauczają niektóre dziś wartogłowy, do tego niechybnie p ro ­
wadzi : prowadzi do rabunku ,  do rzezi i do wojny domowej.

X .  Korycki daje D. N. nauk i;  bardzo chętnie,  z wdzięcznością 
i bez zaprzeczenia przyjmujemy katechizm, wykład pisma św ię­
tego i w ogólności nauki religijne od kapłanów , szczególniej 
wykładane z miejsca i w sposób kapłanom właściwy i przyzwo. 
ity; lecz co do rźeczy politycznych, niech sobie pozwoli powie­
dzieć,  że my tu możem mieć nasze zdanie i m am y nauk do 
udzielenia, choćby xiedzu Koryckiemu, i jego dziewięciu kolegom 
a przeto za jego nie jesteśmy m u wcale zobowiązanie, a i owszem 
musim oświadczyć, że próżnv jego i jego kolegów był w tym 
względzie zachód. Jako pismo publiczne,  możemy każdemu wy­
rzucić jego nieroztropność, zboczenie, niedorzeczność, choćby 
działał w celach najlepszych, najpatryotyczniejszych ; a czynić to 
nie tylko możemy a le i  powinniśm y, bo taki nasz jest  obowiązek, 
taki urząd którego święcie dopełnić s taramy się i od czego żadne 
manifestacye ani świeckie, ani duchowne nas nie odwiodą-— mani- 
festacye i uwagi robione tak nie w miejscu, niepotrzebnie i n ie  
wiadomo dlaczego, jak te na które dziś odpowiadamy.

Go zaś do D emokraty , który drukując  uwagi X . Koryckiego 
doda ł  i swoje, powiemy krótko i raz na zawsze : iż nic jesteśmy 
organem żadnych jezuitów polskich których nie znam y, lecz o r ­
ganem interesów najprawdziwszych Polski które rozumiem y i 
których bronimy przeciw wszystkim paraliżującym je  przez 
szerzenie zgubnych i niedorzecznych doktryn. Ze bron iąc ,  prze­
mawiając za religia katolicką, dopom agam y jak możemy ducho­
wnym (których Demokracie podoba się nazywać jezuitami) w ich 
pracy i trudach około w iary  ojczystej,  to nie dlatego abyśmy 
byli ich organem, lub zależeli w ezemkol wiek jedn i  od drugich ,  
ale dlatego że w duchownych tych, widzimy kapłanów, jakimi 
pragnęlibyśmy aby byli wszyscy kapłani Polski,  tak pod wzglę­
dem palryotyzmu, jak nauki,  świątobliwości i moralności.

Także, o ile nam wiadomo, fałsz jest największy, aby xięża o 
których mówi Demokrata,byli wzywani do odprawienia  żałobnego 
nabożeństwa po X .  Ściegiennym, o którego śmierci,  odrzuciwszy 
nawet przełam anie karności kościelnej, jak mówi Demokrta ,  nie 
mieli żadnej pewności i który jak się pokazuje żyje dotąd.

P. S . Kiedy już  niniejszy a r tyku ł  był w druku ,  odebraliśmy 
Trzeci M a j, w którym znajduje się rzecz o X .  Ściegiennym i 
pisanie X .  Koryckiego zamieszczone już  w Demokracie i na któ­
reśmy wyżej odpowiedzieli.  Trzeci M aj mówi żeśmy wypisując 
wiadomość o X .  Ściegiennym z Dzienników Niemieckich i bez 
swych u w a g ,  dali powód d o m n ie m a n i a ,  iż ten kapłan  był 
stronnikiem i rozsicwaczem kom m unizm u. Niewierny czy który 
z dzienników obcych zawierał podobne szczegóły o X .  Ściegien­
nym  do tych któreśmy ogłosili w N .  2 0 3 ,  ale te któreśmy ogło­
sili , wzięliśmy z korrespondencyi z P o l s k i , pochodzące od osób 
najgodniejszych i najpatryotyczniejszych- Poczyniliśmy także n a ­
sze uw ag i ,  których nie chiano ani widzieć, ani ro z u m ieć ,  bo 
wielce chodziło niektórym , jak się zdaje, o znalezienie w nas 
winy ; uwagi te powtórzyliśmy również w N .  2 0 7 ,  podając do 
wiadomości publicznej tajne okólniki rządu , nauczające Wójtów
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( i m i n ,  że  sp isek  X .  Ś c i e g i e n n e g o  b y ł  k o t n m u n is t y c z n y .  D z ien n ik  
N a r o d o .  który  p ie r w s z y  p o d a ł  s z c z e g ó ł y  o  X .  Ś c i e g i e n n y m  i ta ­
kiej n a t u r y ,  że  w y w o ł a ł  przezto  u w a g i  , c h o c ia ż  od  s ą d u  o  
n im  z u p e ł n i e  s ię  w s t r z y m a ł ,  j e s t  ty le  s u m i e n n y ,  ż e  pod a  in n e  i 
p r z e c iw n e  skoro  j e  o tr zy m a ;  a i bez  tego  n a w e t ,  o d w o ł a  i n a p ra w i ,  
je ś l ib y  w c z e m  , n ie c h c ą c  , s k r z y w d z i ł  ch ar ak ter  X .  Ś c i e g i e n n e ­
g o ,  od  c h w i l i  k ie d y  z u p e łn i e  o rzeczy b ęd z ie  o b j a ś n i o n y m  —  ale  
zdaje  s i ę ,  iż tak p o s tę p u j ą c ,  D .  N .  m i a ł b y  jak ieś  p r a w o  do  żą d a ­
nia  w z a je m n o ś c i  od ty c h  w s z y s t k ic h ,  k tórzy tak by l i  p o c h o p n i  
w  s w y c h  p o d ejrzen ia ch  i w  w y d a n i u  k r z y w d z ą ce g o  s ą d u  o n im .

HOBBEgPOWDEXCIA.

O  E M I G R A C Y I  P O L S K I E J .  —  ( L i s t  z k r a j u ) .

R edakeva  o trzym ała  l is t  ten od  znakomitego o b yw ate la  P o lsk i ,  
k f i r e g o  zdanie je s t  b a rdzo  pow ażne w k r a ju ;  p rzyjazne okoliczno­
ści pozw oli lv  m u  poznać E m ig racy ą .  W y n u rz a ją c  naszą w dzię­
czność  dos to jn em u  ko r re sp o n d en to w i ,  um ieszczamy jego  list  d o ­
słow nie  , w d o w ó d  iż uznajem y j e g o  sąd aczkolwiek su ro w y , 
w ogólności  za p raw d z iw y .  Uczynimy tylko uw agę  iż s y m p to m ata  
coraz lepsze  objaw iają  s i ę  na łon ie  E m igracy i  polskie j ,  i że może 
prędzej niż się zdaje au to row i lis tu ,  o d p o w ie  ona g odn ie  przezna­
czeniu  sw em u .

Drugiej  części tej k o r r e s p o n d e n c y i , s tosow nie  do woli au tora ,  
ogłaszać teraz nie  będz iem y ,  lego n aw e t  in te re s  sp ra w y  naszej w y­
m aga .  Pow iem y ty lko  iż wiadom ości  i szczegóły n a m  udzielone są 
tej n a tu r y ,  iż p o k rz e p ia ją  w spólne  nam  w szystk im  nadzieje .

« Z apy tu je c ie  m n ie  co j a  m yś lę  o waszej E m ig racy i ,  jak ie  j e s t  o 
niej  zdanie  k r a ju ,  jego  usposob ien ie  i nadzieja  względem przyszłe­
go odrodzen ia  P o lsk i?  Żądacie  a b y m  w am  szczerą p r a w d ę  powie­
dział ,  zaręczacie  że się za n ią  n ie  obrazicie i przyjm iecie  j ą  uważnie 
i z zaufan iem . Na m o cy  więc tego za ręczen ia ,  ja  k tó ry  p iśm ien ­
n ic tw e m  się nie  t r u d n ię ,  m a ło  dz ienn ików  czytam  i uw ażam  siebie  
za bardzo  sk ro m n e  narzędzie  n a rodow ośc i  po lsk ie j ,  chcąc waszej 
pa lrvo tycznej  ch ęc i  dogodzić,  nas tępną  odpow iedź  p rzesy łam , która 
się  do was l ed w o  za m iesiąc dostan ie .

« Przeszło 6 ,0 0 0  Polaków  rozrzuconych  po św iecie  składa dzi­
siejsze lak zw ane  C iało E m ig ra c y jn e  ; zna jdu ją  się w n ićm  r e p r e ­
zen tanci  wszystk ich  klass spo łeczeństw a polskiego : cz łonkow ie  
rządu  naro d o w eg o  i obu  Izb  se jm o w y c h ,  j e n e r a ło w ie  i różnych 
s topn i  w o jskow i,  wyżsi i niżsi u rzędn icy ,  kap łan i  polscy daw ni  i 
n o w i ,  s ło w e m  k o m p le tn e  k a d r y  n a ro d o w e .  Kolo pięciu tysięcy 
gości we F rancy i ,  k i lkase t  w Angli i ,  reszta  g łów nie  w Belgii i 
w A m ery ce .  Im ie  tedy  Polski i z n iem  je j  n ieszczęścia  rozlegają  s ię  
po c a łv m  św iec ie  i woła ją  o sp raw ied l iw o ś ć ,  o p o m s tę .  Policzy­
wszy się przeto  i poznawszy z g ru n tu  sw e now e  po łożenie ,  cóż czy­
nić  w y p a d a ło ?  Oto  l iczniejsi  będąc  o d  w aszych  p o p rzedn ików , 
nauczen i  ich  d o ś w ia d c z e n ie m , op ie ra jąc  się na protekcyi danej  
w am  p rzez  gośc inne  rząd y ,  należało na tychm ias t  u o rgan izow ać  się 
m nie j  w idzia ln ie ,  lecz w taki sposób ,  aby znaczna większość E m i ­
gracy i ,  je ś l i  n ie  ca ła ,  w j e d n y m  k ie ru n k u  działała : miel iście do 
tego p o rę  i ł a tw e  ś ro d k i .  P ie rw ias tk i  nie  wybie ra lne j  przez massę, 
lecz na tu ra lne j  w ładzy zn a jdow ały  się w starszyźnie, a je d n y m  
zg łó w n y ch  narzędzi  do j e j  ukonsty tuow ania  byli  członkowie se jmu, 
a wrazie n a w e t  po trzeby  samże se jm . N atom ias t ,  podzieliliście się 
na  g ro m a d y ,  kola i kółka ,  z k tó ry ch  każde  w yw iesiło  swój sz tan­
d a r ;  nam noży ło  się różnego  rodza ju  u rzędników  i p re ten d en tó w  : 
ten  do dow ództw a  naczelnego bez wojska ,  ów do  korony  bez pań ­
stwa , inny  do m essyan izm u bez Messyasza ; i zam ias t  u tw orzen ia  
cen t ra ln e j  w ładzy  w k ilku  osobach ,  lu b  w je d n e j  co by łoby  lepiej, 
w y b u d o w a l iś c ie  wieżę Babel  i potnięszały się w am  języ k i .  Przeszło 
13 lal u p ły n ę ło  tego c h a o s u ,  a wy dalej  b u d u je c ie  sw o ją  wieżę, i 
każdy u p a rc ie  s toi p rzy  własnej chorągw i r e k ru tu ją c  n o w y c h  s t ro n ­
ników . Nie tak ich  zasług Polska o d  was w ym agała  ; chciała E m i­
gracyą uznać niejako za czoło  n a r o d u ,  za jego  straż p rzed n ią ,  aż oto

zawiodła  s ię  w sw o ich  nadz ie jach ,  i n ie  pozos ta je  je j  po lak d ł u ­
g iem , tak próżnem  oczek iw aniu ,  j a k  p ros ić  gorąco  Boga o wasze 
up am ię tan ie .

u W y sy ła l iśc ie  j a k b y  na śm ie rć  do  nas e m iss a rv u sz o w ; polegli 
lu b  jęczą  w k a jd a n a c h ,  i z powodu tych  sz lachetnych  choctaż  n ie­
rozważnych m łodzieńców , mnóstw o najgodnie jszych obyw ate l i ,  < <1 
k tó ryyh  ojczyzna słusznie spodz iew ać  się mogła znamienitych za­
s łu g  , s t raco n y ch  jes t  dla niej .  Dość by ło  spo tkać  p rzypadkow ie  
em iss a ry u sza , aby  zostać na Syb ir  w ys ła nym  po ok ro p n y ch  k a to ­
w n iach .  Nie m acie  po trzeby  powiększać liczby ofiar , dla zapalenia 
zemsty n a ro d o w e j ,  Moskale  was w tym względzie co dzień w y rę ­
czają , i k iedy spokojnie  rozpraw iacie  o różnych svstematach so- 
cya lno-po l i tycznych  , lu b  prowadzicie  spór  o k ró lo w a n ie ,  wśród 
nas co chw ila  poryw ają  najzacniejszych ludzi i w trąca ją  do wię­
zień. O toż są sku tk i  n iedojrzałości politycznej , n ieprak tycznego  
pa tryo tyzm u,  k tóre  nieco os tudz iły  mieszkańców k ra ju  ku E m ig ra ­
cyi i w s trzym ały  po większej części zasiłki m ogące  u ła tw ić  p r o w a ­
dzenie in teresów  n a ro d o w y c h  za g ran icą .  Nie jes t  to bynajm niej  
n ied o w ie rzan iem  pa tryo tyzm ow i waszemu oddaw na  w yprobow a-  
nciytt , ale raczej  n iedow ierzan iem , po tylu la tach  ana rch i i ,  wasze- 
m a  rozum ow i po li tycznem u .  Postąpc ie  inaczej ,  tak j a k  przystoi 
na ludzi p o w a ż n y c h ,  zacnych synów o jczyzny; zrzeczcie się oso­
b is tych  p re tensy j  i w idoków , przyznajcie  się głośno do winy; s t a ń ­
cie w jed n y m  szeregu,  p o w i ja jc ie  do p rzewodnictwa człowieka 
godnego  waszej ufności ,  a ujrzycie  zaraz iż kraj  względem was 
inaczej p o s tą p i ; znajdą się ś ro d k i  kom unikacy i ,  znajdą się i f u n ­
dusze. Dość ju ż  p u b l icznego  zgorszenia , dość  j u ż  słyszeć i czytań 
iż Polacy są  nie  do p o praw ien ia ,  p rzygnębieni  naw et  będąc  n a j ­
ok ropn ie jszą  n i e d o lą ;  iż wszystkie ich g ieneracye  napię tnowane 
lelffiż sam em i b ł ę d a m i ,  i w a d a m i ;  iż *kilkonaslolelnia anarchia  i 
bezs i lność E m ig racy i  polskiej j e s t  na jw yraźn ie jszym  dow odem  ich 
nieudolnośc i  do by tu  n iepodległego Zarzu ty  te są po większej czę­
ści praw dziw e  i mojem zdan iem  E m igracya  na nie  zasłużyła ; m ó ­
wiąc o tern m am  na myśli  całe  c iało em ig racy jne  , nie zaś jej  c z ło n ­
ków których  in d y w id u a ln ie  cenić u m iem .

« Aby zmiana tak pożądana w se rcach  i um ysłach  nastąpiła  po 
ty lu  la tach  s t ra c o n y c h ,  po trzeba  nap rzód  zejść do g łęb in  serca i 
rozpoznać czy n ie  m a  w pracach i czynach więcej jeszcze  miłości 
własnej i zarozumiałości  niż zdrowego pojęcia in te resów  Polski?  
Czy chęć  p rzew odzen ia  i niczem nie uspraw ied l iw iona d u m a  nic 
k ie ru ją  głównie k rokam i waszych ludzi  po l i tycznych ,  waszych róż­
nego rodza ju  i m ia ry  u rzę d n ik ó w ?  Rozpoznawszy ten  stan c h o ro ­
bliwy d usz y ,  postrzeglibyście  że większość Em igracy i  pozbaw ioną 
jes t  głównego k ie row nika ,  to je s t  re l ig i i ,  k tóra j e d n a  zdolną jes t  
sk ruszyć m iłość  w łasną  człowieka ; że religia  do  wielu z was tylko 
p o w ierzchow nie  przylgnęła .  G d y b y  na ch o ro b ę  tak up o rczy w ą  inne 
było  le k a r s tw o ,  tobyśc ie  ju ż  od  daw na znaleźli  i wyszli  z anarchii  
do której d o tąd  p rzykuci  je s te śc ie .  Nie zby w a ło  wam i nie zbywa 
na  sys tem atach  polilyezny-eh i na s t r o n n ic tw a c h , liczycie tuzinam i 
r e fo rm ato rów  i mężów s ta nu ,  w sp ie rac ie  ich nawet podpisami wa- 
szemi i częs tokroć  naw et  podpisu jec ie  p ro  i co n tra , odmienia jąc  
7, dnia na dzień  opinie  wasze. W szys tko  to do niczego dobrego  nie 
p r o w a d z i ,  ponieważ radyka lne j  c h o ro b y ,  radyka ln ie  leczyć nie 
chcec ie .

o Niechże więc p ra w d a  boska zstąpi d o  se rc  waszych i um ysły  
o ś w ie c i ; niech wiara p rzodków  tak s ta rann ie  w ytępm na  przez w r o ­
gów Polski  w ydźwignie  jej  synów z coraz głębszej toni  w k tó rą  się 
dobro w o ln ie  pogrążają ,n iech  naczeln icy osta tniego pow stan ia  na ro ­
dow ego  na k tó ry c h  cięży wielka odpowiedzia lność  za pope łn ione  
b łę d y ,  zmażą j e  przez, wielkie cno ty  i chw a leb n e  czyny, a zgodna 
w d u c h u  E m igracya  spe łn i  św ie tną  missyą p rzednie j  s traży i o bda -  

o d ro d z o n y  znakom itym i i św ia t łym i obyw a te lam i .  »
X .  X.

G ie ren t  Dziennika : J -  W e r e s z c z y ń s k i .
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